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Część Pol i tyczna.
W IA D O M O ŚC I Z P O P R Z E D N IC H  P O C Z T .

K o n s t a n t y n o p o l  2 W rześnia. Handel  
zbożowy na inorzn Czarnem nie będzio r. b. 
ba rdz o  ożywiony.  Żn iwa  w Krymie,  w M a ­
li Rossyi ,  w Multanach i na Woloszczyźnie 
wypadły niepomyślnie.  Na  Wołyn iu  i w p ro -  
wincyach polskich były nader  obfitemi; al e 
dla drogiego t r anspor tu  na o s i ,  mały będzie 
dowóz  do por tów czarnego morza.

Z  posłem rossyi skim,  Panem Buteniew,  
przybyli  tu x i ą żę ta  Ciarchaffii  i Gagaryn.  M a ­
j ą  mieć powierzone sobie ważne zlecenia do 
Suł tana .

R e i s - E f f en d i  zawiadomił  posels twa okó l ­
n ik ie m,  żc suł tan prowirteyom: Mul tan i 
W oło sz c zy z n y ,  nada ł  między innemi p rzyw i ­
le jami ,  prawo używania  osobney bandery na- 
rodowey.  Do tego zuwjadomienia  dołączo­
ne było wez wan ie ,  aby bandera  ta poważa­
na była równie  j a k  bandera turecka.  W y o ­
b raż a  ona czerwony czworobok w żóltern 
polu,  z 3 gwi az dam i ,  u pod spodem orze ł  z 
k rzyżem.

N a u p l ia  18 Sierpnia. Łagodność  j a k ą  
króf  Ot to okazał  względem Kolokot ron iego 
i Koliopulosn,  skazanych na śmierć wyrok iem 
sądowym,  zamiast  wzbudzen ia  uczuć wdz ię ­
czności w s t ronnikach tych buntowników,  o- 
śmieli ła ich owszem do zamachu  na o ba le ­
nie rządu*. Dway  synowcowie u łaskawionych 
zbrodniarzy s t a nu ,  Mit r  o 9 P lapu ta  r Niki tas  
Ze: b u r ,  do k iórych  przyłączyl i  s ię wszyscy 
stronnicy znani w Grecyi  pod nazwisk iem 
N a p is tó w , uknowali  spisek,  który j ednocze ­
śnie wybuchną ł  w tr zech mieyscach Pe lope-  
nezu: w Andri i zpna  , Poper i t za  i w pewney 
wsi nie daleko Megałopol is .  Wszyscy  intry­
ganci  i źli ludzie pośpieszyli  pod ch o i ą g w ie  
powstania.  Szczęściem,  l iczba buntowników,  
miino us i łowań  powiększenia ich s t ronn ic twa,  
była szc z up łą ,  a użyte n iezwłocznie p rzez  
r ząd  dzielne  ś rodki ,  zniweczyły zbrodnicze  
zamysły .  Oddziały ża n d an n e ry i ,  z rozmai ­
tych niieysc w ys łane ,  uderzyły na bu n to w ni ­
ków,  rozproszyły ich bez t rudnośc i ,  i w ielu  
wzięły w n iewolą,  między któremi  wymien ia­
j ą  D.  K a l l e r g i , D.  T e o k r i s ,  Sac he ropu los ,  
N ik i t a s i  t. d. Wszystkich  zaprowadzone do N a u -
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plii, i osadzono częścią, w I l schka le ,  częścią 
w Burzi .  S p ra w a  ich nie d ługo zapewne  
po trwa.  Pozor em do tego spisku ,  równie j a k  
do przeszłego,  była obrona religii ,  k tó r ą  r ząd  
j a ko b y  na d w e rę ża ;  lecz prawdziwym celem 
było,  obalenie teraźnieyszego porządku  r ze ­
czy, i oddanie władzy Napis tom,  o raz  uwol ­
nienie Kolokot ron iego  i Kał iopulosa .  P o ­
w s tańcy ,  uda jąc  obronę ,religii ,  spodziewali  
się powiększyć s z e r e g i  swoje mnóstwem nie­
chętnych; zawiedl i  się a t o l i w s w o j e y  nadziei.  
W i e l u  rumel io tów wzięło się do oręża dla 
odparcia b u n to w ni kó w ;  i dowódzcy ,  którzy 
się w dlugiey walce o niepodległość odzna­
czyli, między którymi  j e s t  także mężny p u ł ­
kow nik  G r i v as ,  dobrowolnie ofiarowali  r e ­
j e  ncy i usługi  swoje .  Koll ios  Plaputas ,  k t ó ­
ry  sobie dał  tytuł  j en e ra lnego  namies tnika 
k r ó le s t w a ,  opuszczony od wszystkich s t ron­
n ików  swoich,  i ścigany przez oddział  żan-  
da rmę ry i ,  musiał  cofnąć się do Elis.  Po do ­
bnież porażono bun towników we wszystkich 
innych micyscach,  i spokoyność wszędzie p r z y ­
wrócono.

Cześć Literacka.i,
P I  S 3 I  O N A D E S Ł A N E  DO D Z I E N N I K A  P O ­

W S Z E C H N E G O .

Wyczy taw szy  w Gazecie Codzienney Nr.  
960 wyrażenie:  »Ze chłosta szkolna hańbi da­
jącego  la ko w ą , a na zdrow ie dzieci szkodli­
wii w pływ  wywieram  j a k o  naczelnik j ednego  
Z wyższych naukowych zak ładów W W a r s z a ­
w ie ,  nie mogę milczeniem pokryć zdania,  k t ó ­
r e  luljo z swey na t u ry  fałszywe,  przecież w 
mniey bacznych czytelnikach zgubne p r ze są ­
dy u twie rdzić zdolne.  O  ile więc czas ,  od 
innych za trudnień  zby wający ,  pozwol i ł ,  s t a ­
ra ł em się zebrać  n iek tó re  w tym wzg lędzie  
uwagi .

Dwadzieśc ia  sześć lat  s t rawi łem w z a w o ­
dzie nauczycielskim; massy młodzieży ksz ta ł ­
ciły się w moich oczach , ś ledzi łem rozw i ja ­
j ą c e  się skłonności  dziec i ,  uważa łem mło-  
efeieńców, mi - ł em sposobność widzieć d o j ­

rza łych l u d z i ,  z tych samych ,  k tó rym p ier ­
wsze  początki  nauki  i życia w ska zy w ałe m,  
mniemani  prze to ,  iż nabyte doświadczenie w 
tak t rudnem powołan iu ,  może posłużyć za 
n ie j aką  podporę myśli w dalszym ciągu wy- 
łuszczonych.

Cóż to j e s t  wychowanie? Oto wydobycie,  
u kształceni e, i ku dobremu sk ie rowanie  wro ­
dzonych zdolności  człowieka.  Zeby zaś t e­
go ostatecznego celu wychowania doyść, d łu ­
g ą  i wyt rwa łą  wa lkę  ze ziemi sk łonnościa­
mi toczyć potrzeba.

Namiętności  w ogóle uprzedza ją  działanie 
rozsądku .  Niemowie  sili się na róze rwanie 
powicia,  k tóre  j e  od szwanku  zabezpiecza.  
Dziecię odpycha rękę od upadku zas łan ia ją­
c ą ,  młodzieniec odrzuca przestrogi ,  k t ó r e m u  
d rogę  szczęścia w s k a z u j ą ;  zgota od kolebki  
aż do g r o b u ,  ustawna j e s t  w człowieku wal­
ka dobrego  ze z l etn ,  rozumu ze ślepemi ż ą ­
dzami.  Zos tawmy w wieku  dziecinnym tę 
walkę naturze sa me y ,  a cz łowiek doyrzaly 
niczem od zwie rzą t  różnić się nie będzie.  
Roz hu k an y ,  zwierzęcym jedynie  namiętno­
ściom uległy,  w ich zaspokojeniu srogi i d ra ­
pieżny.  Zn iknie  społeczność,  zn ik ną  korzy­
ści i s łodycze towarzysk iego pożycia.  Żeby  
więc tego un iknąć  , t r zeba w pierwszych z a ­
raz chwilach dziecinnego wieku,  wrażać w u-  
mysi  szacunek,  i na nim ugron towane  posłu­
szeństwo dla woli  doświadczonego wieku ,  
zaszczepiać i u t r zymywać  zbawienną bojaźń,  
aż do c z a s u , w k tó rym rozum ustalony,  pa­
nowanie nad wolą  obeytnuje.

D/. iecie ani  z n a ,  ani poznać zdolne tego 
d ob r a ,  k tó re  mu W odległości  lat k i lkunastu  
wystawiamy.  W  młodzieńcu rozwi ja j ące  się 
f izyczne i moralne s i ły,  tw o rzą  zarozumia łą  
ufność w samym sobie.  Dla j ednych  i dla 
drugich obecność j e s t  wszystkiem,  przeszłość 
poszła w zapomnien ie ,  o przyszłość nie dba ją  
wcale.  W  każdym więc r azie na obecność 
działać t r zeba tak sk u t e cz n ie ,  aby się stała  
n a u k ą  dla przyszłości ,  aby mocno utkwiła w  
uinyśłe nader  skłonnym do zapominania t e ­
go,  co już minęło.  Jeże l i  więc roztargnienie



W dziecięciu,  rozhuka ne  żądze  w młodz ień­
c u , nie zna ) i ja  hamulca  innego ;  wówczas  
r ó z g a ,  ka rząc  uporne namiętności ,  należną 
rozsądkowi  władze przywracać tylko j e s t  w 
Stanie. Doświadczenie wieków s twie rdz i ło ,  
że (en ś rodek  w wielu r azach j e s t  j edyn ie  
skutecznym.

Rzućmy Jna chwilę okiem na tę za ro zum ia ­
łość młodzieży , na ten u p ó r ,  lekce ważenie 
a  nawet  wzgardę rad i p r zes t róg ,  na tę skwa-  
pliwość w zdaniach ,  na ten ton decydujący 
W ro zm o w a ch ;— posluchaymy ska rg  rodz i­
c ó w ,  płaczu ma tek ,  utyskiwania k r ew ny ch ,  
n a r z e k a ń  op i ek unó w;— a w tedy j a sno  uy rży ­
my , do czego nas teorya l ibe ralnego wycho­
wania doprowadz i ła ,  i do czego j e szcze do­
prowadzić byłaby zdolną.  Nikn ie  coraz bar-  
dziey bogoboyność oyców naszych,  upada 
moralność;  wstydzi się młodzieniec zgiąć  k o ­
lana przed t ronem Nay w y żs ze go ,  modli twę 
fana tyzmem,  a cnotę prostotą n ieokrzesaną  
nazywa.  CSraz r zads zą  się staje prawdziwa 
miłość syn owska ,  uszanowanie  należne wie­
kowi  i godności ,  ten szacunek wzajemny , i 
t a  mila up r ze y m o ść , cyw ilizacyi nieodstępne 
towarzyszki .  P rzywiązanie  do t ronu , po­
święcenie się dla m o n a r c h y , posłuszeństwo 
zwie rzchnośc i ,  w serca młodzieży nie zos ta­
ły g run townie  wpojone.  Mieysce pracy zay- 
ma je  p różn iac two ,  zabaw tylko chc iwe ;  za­
miast  nank i ,  chełpl iwość pochwytaneini  wy­
razami upstrzona,  plotki ,  żarciki  nieprzystoy- 
n e , nicowanie nayzacnieyszych pos t ęp ków ,  
zaymuje czas na doskona lenie  się p rzezn a­
czony. Z am ias t  szlachetney emulacyi  w do­
brem i nioralnem postępowaniu,  zakorze n ia  
się w umyśle młodego owa bezczelna d um a ,  
ze wszystkiego co j e s t  świętem i szanownein 
naig rawająca  się. W y r a ź n ą  zbrodnię cnotą 
bydź mieni i cześć j ey oddaje , cnotę pod ło ­
ścią nazywa i wzgardę  j e y  okazuje .

Czegóż  się po takieni  usposobieniu spo­
dziewać można?  Oto s targania wszelkich w ę ­
złów towarzyskich  , zniweczenia zasad religii  
i moralności .  K r ną br ny  i niewdzięczny syn, 
możeż  bydź wie rnym monarsze pod dan ym ,
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spo ko jn ym  obywate lem,  nieskażonym i p r a ­
cowitym ur zę dn ik iem,  dolnym mę żem ,  t r o ­
skl iwym o los swego potomstwa cycem? Na 
czemże się oprze rękoymia j ego  d o b r e y  wia­
ry, rzetelności ,  i towarzyskiey zgody? W y m a ­
gać wprawdzie będzie wszystkiego od innych,  
lecz sam dla innych do niczego się nie skłoni .

K tó ż  z rozsądnysh i cnotliwych ludzi nie 
zadrży na taki stan rzeczy i nie zapragn ie  
Środków,  ten wezbrany potok złego t a m u ją ­
cych? Któż  raz  doświadczywszy zgubney d ą ­
żności ,  nie imie się z  cala si łą duszy,  wsze l­
kich sposobów wykorzen ien ia  złego w z a ­
rodzie?

Od lat czterdziestu p r ze sz ło ,  n ieprzy ja­
ciele porząd ku  to w arz ysk ieg o ,  ludzie za b u­
rzeniem oddychający,  którzy w nieładzie swe­
go dobra upa t ru ją ,  dziwne nam rzeczy o k a r ­
ności młodzieży p rawią .  D z ia ła j ą  oni w wła­
snym imeressie.  T r z e b a  im żywiołu do ich 
podniety rew olueyjney;— tego W rozkiełznaney 
młodzieży sz u k a j ą ,  ani się mylą w swey ra­
chubie.  Szalem namiętności  uniesiona mło­
dzież raz w z b u r z o n a ,  za t rzymać się nie u- 
m i e ; nie zna n iebezpieczeństw,  a zatem po­
gardza niemi i na oślep w przepaść leci, zo- 
s tawując  zdobycz złośliwym podżegaczom.

Tacy  to pospolicie mówią:  usnina miłość 
rodziców i nauczycieli  k ie rować dziećmi po­
winna.»— Możeż bydź miłość bez szacunku,  
szacunek bez bo j aźn i? Kocha i słucha mło­
dzieniec rozt ropnego oyca,  bo od dzieciństwa 
przywykł  do szanowania j ego  woli,  bo doznał  
j ego energi i  i stałości,  bo uczul  nie raz z ł a ­
many sw óy upór ,  bo k rnąbrność bolesne skut ­
ki nań śc iągnę ła .  W  wieku,  w którym my­
śleć nie zdolny,  za popędem namiętności  biedź 
gotowy,  w środku zapędu Spotkał n iewzru­
szonego oyca,  który po bezskutecznem uży­
ciu w yra zów ,  rózgą  nam iętność u króc ił, i  
praw ą  drogą iść przym usił. Bolesne uczucie 
uczuło obawę wykroczenia,  a z czasem obu­
dzony namysł,  wznieci ł  s zacunek dla t roskl i ­
wego  s t róża niebaczney młodości.

Nie  uwodźmy się wdęc czczą dek lamacyą ,  
i s t rzeżmy pilnie tey zbawienney zasady: Z e  
póty człowiek^obcego doświadczen ia ,  obcego 
rozumu s łuchać musi ,  p ó k : własnego nie na­
będz ie ;  a jeś l i  skłonność de wyłamania się 
z  pod tego prawa tak s i lną okaże  s i ę ,  iż 
wszelka przest roga za s ł a bą  do wstrzymania 
będzie,  niech rózga w karbach przyzw oitych li­
p o m ę  go utrzyma. Z r e s z t ą  doświadczenie ino- 
cnieys tym jest  dowodem nad wszelkie ro zu-
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monani,a.  K tok o lw iek  zaś praktycznie zay- 
inowitl się wychowaniem młodzieży; przyzna 
niezawodnie ,  iż mimo wszelkich t e o r y i , bez 
rózgi  obe j ść  się niepotrafił .

Gdy więc za jdz ie  potrzeba chłosty,  oyciec 
Z natury samey ma p rawo użyć jey,  dla z w r ó ­
cenia syna na d rogę cnoty i przyzwoitości .  
Un ika jąc  tego środka poprawy,  przez bojaźń 
u r o jo ne j  hańby,  narazi łby niezawodnie i s ie­
bie i swoje  dziecię na rzeczywis tą,  skoroby 
niepoprawny  syn, przebrawszy mia rkę  złego,  
stal się wyrzutem społeczności ,  publ iczną hań­
ba napiętnowany.  Le c z  n i e , — żaden oyciec 
nie bedzie upat rywał  w tym hańby,  co dla 
dobra swych dzieci uczyni.  Je szcze ,  dzięki  
O p a t r z n o śc i ! do tego stopnia skażen ie  nie 
dosz ło,  aby rodzice mieli poczytywać sobie 
za wstyd,  gdy użyją  rózgi  na poprawę swych 
dzieci.  Ale też właśnie i w cylowanem wy- 
ł c y  w yr a że n iu ,  nie ma mowy o rodzicach,  
tylko o nauczycielach.  Zwyczayna to jes t  o- 
Strożność podżegaczów ro k o sz u ,  uderzania 
W s t ronę do pokonania  ł a t w i e j s z ą ,  bo ta 
zwalczona,  tein samem zgubę  mocniej  szey 
gotuje .  Czeinże są nauczyciele,  jeźl i  nie zu-  
pełnemi  zastępcami rodzieow w tern vvszy- 
slkieui,  co do moralnego ukształ cenia dzieci 
należy? T e g o  im p rawa zdrowy rozsądek od­
mówić nie moż e ,  tego p rawa żaden oyciec 
o dobro swych dzieci d b a ł y ,  odmawiać im. 
nie chce.  A skoro  tak j e s t ,  do nich więc 
należy użyć ku  poprawie  młodego takich sa ­
mych ś r o d k ó w ,  jakiehby użyli  rodzice jego 
właśni ,  bez naymnieyszey obawy ściągnienia 
na siebie h a ń b y : owszem w razie nieużycia,  
śc i ąga ją  na siebie złorzeczenie zgubionego 
młodz ieńca ,  przek leńs two  zawiedzionych ro ­
dziców.  Czas  jest aby wszyscy porzucili  to 
f ałszywe i l udzkość  k rzywdzące wyobraże­
nie, iż nauczyciel je st  automatem do wyk ła ­
du tey lub owey nauki  uregu lowanym;  nie! 
powołanie  j e g o  daleko  j e s t  s z l achetnie j sze ,  
nietylko uczyć,  ale pierwey jeszcze moralnie 
kształcić powinien.  A  w tyin celu jeźli  p o ­
t r ze bn ą  się stanie chłos ta ,  nie hańbę lecz 
b łogosławieństwo rodziców,  wdzięczność na ­
wet ulegającego  j ey ,  dla nauczyciela zapewnia.

Ostatni  punkt ,  j akoby rózga zdrowiu mia­
ła bydź szkod l iwą ,  śmiechu tylko je s t  godny, 
lecz właśnie nastręcza myśl w cale w tym 
względzie przeciwną.  I l eż  to snuje się zg rzy -  
biaiey m łodzieży, k tó ra  w sku tek ł iberaloe-  
go wychowania,  s t raci ła przed czasem czers-  
twość i zdrowie!  Gdyby dało się ułożyć ta- 
belłę s tatystyczną młodzieży rzeskiey ,  ezer-  
slwey i silney,  w porównaniu z n iedołężną,  
osłabioną,  i w kwiecie wieku  gasnąc ą ;  z a ­
pewne  w l iczbie pierwszych daleko więcey

nal iczylibyśmy wed łu g  dawnych zasad w y­
chowanych ,  między drugimi  bez porównania  
więcey wychowańców l iberal izmu.  P ierwsi  
7. obawy chłosty unikali  wszelkich usterl tów; 
drudzy bez żadney bojaźni ,  im trcześniey le/n 
lepiey, wszystkiego doświadczyć pragnęl i .  N ie  
chłosta więc szkodzi  zd ro w iu ,  lecz raczey u-  
sunienie j ey ,  z zasad w ychówania młodzieży.

T r u d n o  wszystko w k ró tk im zakres ie  p i­
sma objąć,  coby na wykazanie  falszywey d ą ­
żności  cytowanego w początku wyrażenia po­
wiedzieć można było; kończę więc uwagi  ni­
n ie j sze  oświadczeniem,  iż i własne doświad­
czenie i zdanie wszystkich o prawe i m o r a l ­
ne wychowanie młodzieży t roskl iwych,  p rze ­
konało  mnie ,  że bez  chłosty obeyść się nie 
można.  Niech tylko rodzice i nauczyciele 
przejęci  mocno t ą  zasadą,  z ca łą  en e rg i j ą  w 
duchu jpy postępu ją ,  w tedy zakorzeni  się 
niezawodnie zbawienna bojaźń w umyśle m ło ­
dzieży,  a  uległość wszelkiey władzy,  uszano­
wanie j ey  rozporządzeń ,  wewnęt rzny i ze ­
wnętrzny szacunek wiekowi  i godności  oka ­
zywany,  pokora,  ta mila wieku młodz ieńcze­
go ozd ob a ,  albo w cale niepotrzebnein uży­
cie bolesnych ś r o d k ó w ,  lub  przynaymniey 
nader  r ządk iem uczyni.  W ró c i  bogoboyność,  
moralność,  i na nich zaszczepiona p raw dz i ­
wa n au k a  świetnym blaskiem zajaśnieje.

T. D ziekański, D yrek to r  Gimnazyuni
W arszawskiego przy ulicy Leszno.

Doniesienia.
Podpisana uwiadamia in te ressowaną  P u ­

bliczność,  iż przeniosła swe mieszkanie z u- 
licy Stolar skiey w ulicę S z p i t a ln ą  pod Nr.  
622 do dotuu pod znak iem Haka.

M . B rzeszczyńsku  Akusze rka .

B R A C IA  H E U M A N O W I E  -
ISA KAZIM IE11ZU POD ISr. 9 ii.

Powróc iwszy  z L ipskiego j a r m a r k u ,  po­
l eca ją  się Szanowney Publiczności  z dobo­
rem świeżych w naynowszym guście to w a­
r ów za umia rk owa ną  cenę ź pśieszną us ługą .

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

2 6  — 2 7  Października .
Stadnicki F d icy a n  lirabiu z G alicyi- — Starow iey­

ski Jal.ób O b .— Tanin: Karol baron Ob. zG .— Podli'Ji'1. i 
Edm und O b. z G . —  G łowacki M ateusz O b. z G . — 
Jak litscb  Jan kupiec z  G . — D rcyzeltow a O b. z P o l­
sk i. —


